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N adm ieniliśm y ju ż  iż do Journal de S t. P e -  

tersbourg z a ł^ c z o n ^  z o s ta ła  b ro sz u ra  p rzez  A n ­
g lik a  M oseley  n ap isan a  p. t. „ R o s y a  w sw ojem  
p raw ie" . O trzy m aw szy  w czo ra jszy  poczta w ie­
czorny  dzienniki w a rszaw sk ie  z czterech  dni na 
ra z , znajdujem y w nich pom ieniony ro zp raw ę po­
lity czn y , k tóry  o ile m iejsce dozw oli częściam i 
kolejno daw ać  będziem y.

R O SY A  W  S W O JE M  P R A W IE . * )  
l .

Kwestya o Miejscach Świętych je s t wytycznym  
przedmiotem sporu. Rosya m e je st za to odpowie­
dzialną.

W  spraw ie tak za w ik łan e j, trzeba mieć przede- 
wszystkicm jasne i dokładne w yobrażenie tego co 
jest przedmiotem sporu. M oże się w ydać rzeczy dzi­
w n ą , iżby w przedmiocie tak wielkiej wagi i po tak

*) Tłumaczymy niniejszy artykuł z ciekawój broszury angiel­
sk ie j, świeżo wydanój w Londynie, pod napisem: Russia in the 
right, or the other side o f  the Turkish question. B y J . Moseley, 
B . C. L . London, Clarke, Beeton and Co., Fleet-Street, str. 7 3. 
Autor jć j ,  między innemi mówi w przedmowie: „ Każdy, kto
ma przekonanie, przeciwne powszechnój opinii o jakiejkolwiek 
sprawie, powinien podać je do wiadomości publicznćj. J a  znaj­
duję się w podobnym przypadku. N ikt jeszcze nie wykładał u 
nas O  A nglii) tój ważnćj i znakomitćj sprawy z prawdziwego 
punktu widzenia. Organa opinii publicznćj, gazety angielskie i 
francuzkie, przedstawiają tę kwestyę jednostronnie, pozostawia­
jąc  na uboczu istotną treść sporu, i zaciemniając ją  ile tylko 
można najwięcćj. Codziennie słyszymy głośne okrzyki na ko­
rzyść Turcyi i wściekłe pociski na politykę Rosyi. Najmylniej- 
sze wyobrażenia o istocie tój sprawy panują w sferze oświe- ! 
eonćj. Mam za obowiązek ogłosić moje zdanie o tych sprawach, ’ 
jakkolwiek byłaby błahą osobista moja opinia. W  obecnćm po- j 
łożeniu rzeczy, widzę nietylko nieszczęście R osyi, pozbawionćj 
wszelkich Środków do wyjaśnienia swoich żądań : niema ona ! 
nawet niezaprzeczonego praw a, służącego każdemu obwinione- [ 

żądać aby wysłuchano jćj usprawiedliwienia, czy ma za 
“l i  „Juszność lub nie. Ale większe jeszcze nieszczęście upa- 
. •  ula Anelii: ona puszcza się bezodwrotme w kłó tm ę, me

J(; . c przyCZyn tój kłótni. Trzeba koniecznie wyjaśnić tę 
pojmują ^  ^ szczegółowo i sumiennie prawa obu stron. W ielu
s P r a ^ n ie m a , że sprawa Rosyi je s t zrozpaczona, źe nie opiera ! 
U  na sprawiedliwości, a zatóm bronioną być nie może. Ale j 
we wszelkim sporze, każda strona zbyt mało ceni prawo swoich 
przeciwników; nie wielu zgadza się na wysłuchanie obrony strony ' 
przeciwnćj, a potóm dziwią się, dowiedziawszy s ię , ile można ! 
było powiedzieć na jć j korzyść.

długich sporach , m ogła być jeszcze jakakolw iek nie­
jasność co do tego , jakie mianowicie przyczyny w y­
w o ła ły  wspomniony spór. Tym czasem , rzecz oczy­
w ista, że sp raw a ta ,  w samej zasadzie sw ojej, w y­
nika z nieporozumienia s ię ,  i że każda strona usiłuje 
zrzucić z siebie odpowiedzialność za poróżnienie się 
i przypisuje ono przyczynom niezależącym od niej.

Hrabia .Nesselrode w dyplomatycznej nocie sw ojej, 
przesłanej dnia JO  maja ( Jy  czer wca) dworom E u ­
ropejskim , pow iada, że księciu M enszykowowi po- 
leconem by ło : naprzód , żądać ułożenia warunków 
względem M iejsc św ię ty c h ; i po w tóre , potw ierdzić 
te warunki formalnym aktem , to jest dokumentem na 
piśm ie, któryby b y ł jednocześnie i zadość uczynie­
niem za przeszłość i zabezpieczeniem slbo rękojmią 
na przyszłość. W nocie powiedziano, że powiodło się 
księciu pierw sze żądanie, to jest ułożenie warunków 
względem M iejsc hw ię ty ch ; ale ostatnie, dodają, zo­
sta ło  odrzucone, bez względu na to , że po trzykroć 
było zmieniane w rozmaity sposób, i że w łaśn ie  ten 
zacięty opor Porty zniew olił do odw ołania księcia 
M enszykowa z Konstantynopola.

Gabinety francuzki i angielski zgadzają się na w y­
padk i, w yłożone przez n as , jak  w idać z noty pana 
Drouyn de L huys z dnia 15 Ijpca , ale upierają się 
przytem , że drugie żądanie księcia M enszykowa nie 
miało żadnego zw iązku z p ierw szćm , ani też z przed­
miotem sporu , i że wniesionem zostało po dniu 10  
m aja, to jest po ep o ce , kiedy kw estya o M iejscach 
Św iętych by ła  już rozstrzygnięta przedw stępnie. Po­
w ołu ją  się w tej mierze na słow a wyrzeczone przez 
p. K isielew a do p. Drouyn de L’huvs w P a ry żu , i 
przez hrabiego Nesselrode do p. Caśtelbajac w P e­
tersburgu. S łow em , w edług w łasnej odezwy mini­
s tra  francuskiego: „żąd an ia , wniesione przez księcia 
M enszykow a późaiej , kiedy g łów ny przedmiot po­
selstw a b y ł ju ż  załatw iony, kiedy zapowiedziany b y ł 
już jego w y jazd , zgo ła  nie były  w zw iązku z temi 
żądaniam i, które Porta p rz y ję ła ; w ytoczyła się kw e­
stya nowa i daleko w ażniejsza."

T ak  w ię c ,  obie s trony zg a d z a ją  s i ę ,  że  powodem 
do jaw nego ze rw an ia  by ło  n ieprzy jęc ie  drugiego ż ą ­
d a n ia ,  o sporządzeniu  aktu formalnego. Ale p. Drouyn 1 
de L’huys sta ra  się obwinić o to dw ór petersburski, 
tw ierdząc , że wspomnione drugie żądanie nie miało 
żadnego zw iązku z pierwotnym przedmiotem sporu, 
i że w aiósł je książę M enszykow dopiero po zu p e ł- 
nem załatw ieniu  wszelkich innych spraw .

( Dalszy ciąg nastąpi).

D ziennik francuski M onitor floty  zam ieszcza  
n astępu jący  list m ajo ra  \ ronval, w  którym  S e w a ­

stopol op isany  je s t  pod wzlędem  w ojskow ym  i 
m orskim . D a ta  listu  je s t ze S tam b u łu  dn ia  4 g o  
lu tego.

Z w iedziw szy  kilka miesięcy temu wielki ten z a k ła d  
morski osobiście, w celu wyłącznym  spraw dzenia 
wszystkiego co się tyczy jego organizacyi i obrony 
niedokładnie w Europie ocenianćj, zda mi się być 
użytecznym dla spraw y Turcyi, której służyłem , sko­
ro w ykażę w tym w zględzie c a łą  piaw dę.

Sew astopol leży na południowym cyplu Krymu 
wchodzącym w morze. J e s t  jakby  strażą  naprzód 
w ysuniętą przy  Chersońskim przylądku, który ma­
rynarze uw ażają za punkt najlepszy do uczynienia 
rekonesansu portu. Gdy się ten przylądek otoczony 
obszernemi rafami okrąży, jest się wtedy o 6  mil na 
zachód Sew astopola, który się odznacza kilką b ia łe -  
mi urwistemi skałam i w zdłuż brzegów. Z  tej strony 
je s t 9  portów z których 3  w  samej Sew aslopolskiej 
zatoce, wszystkie otw arte są  na północ. Grunt w mo­
rzu zdatny do zarzucenia kotw icy samego S ew asto ­
pola rozciąga się na cztery mile długości a jed n ą  sze­
rokości. J e s t  on w kierunku linii w schodnio-zacho- 
dniej ku południowi nieco idącej. Kilka ostoi z łożo ­
nych przez klinowatości g ó r , które ze w szech stron 
przystań otaczają, s łu żą  między innerni za port k w a­
rantanny i za miejsca do napraw y okrętów  kupieckich. 
M iejsca te utworzone naturalnie, w szystkie m ają w o­
dy podoatatkiem dla najw iększych okrętów , a brzegi 
ich prostopadle do wody stojące dozw alają z ła tw o ­
ścią przybliżać się do okrętów  tak jak w*Dokach.

Obrona portu Sew astopolskiego rozciąga się na bli­
sko milę długości począw szy od miejsc* zaw artego  
między strażnicam i portowemi które ostrzegają  o 
przejściu, aż do w ejścia do arsenału . W  tym krótk m 
przejściu w szystkie w ystające na morze przylądki 
bądź to od północy bądź od południa pokryte s ą  ba- 
teryami usypanemi z ziem i, lub też fort}ffkacyaiui 
znacznemi z kamienia z kazamatami i o dw óch pię­
trach, z k tórych ogień krzy żu je  się u w ejścia portu. 
S ystem at ten obrony uzupe łn iony  jes t  je szc ze  w aro­
wnią w gw iazdę, sto jącą na wzgórzu od północy i 
dominującą również morze i wszelki do brzegu p rzy ­
stęp; od południa zaś przez dzieło  fortyfikacyjne zna­
cznie dominujące miasto i broniące przystępu do for­
tecy; po trzecie przez obóz obw arow any w dobrej 
strategicznej pozycyi o milę i pó ł na południe od 
m iasta; nakoniec przez cztery  koszary ufortyfikowane 
i ugrupowane nad zakładam i m arynarki i parku a r -  
tyleryi. W ejdźm y teraz w szczegóły  tych różnych 
d z ie ł fortyfikacyjnych. Zbliżając się do owego p rze j­
ścia, które jakeśm y powiedzieli ciągnie się od wschodu

CZĘŚĆ ŁITEMCSO-AB IISC T C m

WOJNA DOMOWA W  CHINACH.

Rewolucya świat obiega. Dziś Chiny stały się jój ofia­
rą I Ogromne to państwo, wydające się nam oddalonym, 
tak spokojne, i tak uśpione w cieniu swych odwiecznych 
instylucyj, przechodzi w obecnój chwili przez wszystkie 
okropności domowej wojny. Olbrzymie powstanie wybu­
chłe w zapadłej prowincyi Kwang-si, rozlawszy się po 
najiyznlejszych stronach kraju, zatknęło swój sztandar na 
murach Nankinu, i już na dobre dynastyi tatarskiój za­
graża. Przed dwudziestą laty niezwróciłoby to nawet u 
wagi w Europie; zaledwie bowiem wiedziano jak się Ce­
sarz panujący w Pekinie nazywa, a o dynsslyę Mingów 
lub Ts,ngów niekłopotano się wcale. Dziś rzeczy stoją 
inaczćj. tminy °. . * r- przestały być dla nas przed­
miotem prostój ciekawości czyij tak zwaną chińszczyzna; 
albowiem trzy* o -  ludność ma swoje znaczenie
na szali J®*0 świata; obszerne to pole,
tak dla polityczn^ .at"bicy.jak dla przemysłowych rachub, a 
nareszcie dla religijnej propagandy zachodu. Zuoła iest
r s r ,  w, wr? t2 r j s !
ny i pary został wciągniony w ogół interesów europejskich.

Trudno jest wiedzieć dokładn e co s.ę dzieje t a j e m ­
niczej ojczyźnie Konfucyusza. Europ^ezycy mają tylko 
przystęp do brzegów, zbyt słabe mają wyobrażenie o 
tóm co się dzieje w głębi kraju. Nowiny mają do prze­
bycia  " a k n i e z m  erne przestrzenie, źe nieraz ustają w dro-
d L  .  choć i dojdą, to zbyt spaczone » pofałszow.ne

przesądami ludu lub kłamstwami Mandarynów. Już blisko 
od lat trzech jak rewolucya wybuchła w Kwang-si, a 
przecież niewiedzieliśmy długo o jój gwałtownych^postępach, 
charakterze i zamiarach przywddzców. Wszystko cośmy 
wiedzieli redukowało się do błahych pogłosek zasłysza­
nych przez kupców Kantonu i S*anKaju ; a prawda dopiero 
wtedy wyszła na wierzch, gdy Mandarynowie przyparci od 
powstańców, wezwali cudzoziemców na pomoc. Wkrótce 
też nadeszły listy misyonarzy katolickich i upokarzające 
wyznania Gazety P e k iń s k ie ja nakoniec wiadomość o 
wzięciu Nankinu rozstrzygła wszelkie wątpliwości. Od tój 
chwili niemożna już było lekceważyć sobie ważności 
powstania. Cóż więc zamyślają zrobić Chińczycy? jakaż 
to namiętność wstrząsa nimi tak gwałtownie? jaki duch 
pędzi w te krwawe zapasy?

Nie łatwo ani prędko zrobimy sobie wyobrażenie czy­
ste i jasne o wypadkach odgryw0jących się wewnątrz Chin. 
Choć tyle pism ogłoszono o wyprawach powstańców, i 
cesarskich; o walnych bitwach 1 dyplomatycznych intry­
gach; o tajnych zamiarach Mandarynów i wodzów, a wszy­
stko z nejwiększemi szczegółami; jednakże niewdsjąc się 
w te zawiłe drobiazgi wartości często podejrzanój, przy- 
tóm niechcąc męczyć czytelników opisami oblężeń i ru­
chów wojennych — wolę przez ^ zgląd na odległość od 
teatru zdarzeń, poprzestać na ogolnóm ogarnianiu cało­
ści, i zatrzymaniu się na najwybitniejszych rysach i scenach.

Od dawna przywykliśmy uważać Chińczyków za naród 
bardzo dobroduszni i ślepo uległy tatarskiemu wszech- 
władztwu. Zdobywcza ta dynastya panuje w Pekinie od 
dwiestu lat; co już przemawia za cierpliwością i łago­
dnością zawojowanego narodu. Jakkolwiek bądź państwo

niebieskie opóźniło się w umiejętności robienia rewolu- 
cyów, równie jak w innych umiejętnościach, wszakże nie 
wyobrażamy sobie, aby rewolucyjne wstrząśnienia i bunty 
wszelkiego rodzaju nie trapiły tego państwa. Któryż rząd 
śmiałby zawsze polegać na niezacbwianój wierności trzy- 
stumiliouowych poddanych? Toż i Chińczycy odważali się 
niekiedy pokazać nieukontentowanie swoje Mandarynom 
a dość zajrzeć w ich kroniki, aby napotkać niedawne’ 
ślady cząstkowych po prowincyach wybuchów. Cesarze 
Kang-hi i Kien-long mieli do walczenia z potęźnemi po- 
wstańcami, a od początku swego panowania Tao-Kwang 
poprzednik dziś panującego cesarza, musiał bronić się 
przeoiw napadom pokolenia M iao-tse zamies2kującego 
część północną prowincyi Kwang-si. Jeszcze w owój 
epoce narody europejskie z obojętnością patrzyły na 
wszelkie rozterki w Chinach: byle tylko w Kantonie był 
spokój, nie troszozyli się kupcy o więcój, tern bardziej 
że prawie nic ich nie dochodziło z wypadków polityki 
wewnętrznój. Lecz w tój chwili, ażeby prżyjść do wy­
jaśnienia powodów powstania w Kwang-si, nie od rze­
czy będzie zrobić przegląd dawniejszych rewolucyj , re_ 
wolucyonistów, pokazujących charakter chiński w odmien­
nym cokolwiek świetle, niż go sobie w Europie wyobra­
żano dotąd. Powstanie zwracające dziś uwagę naszą i bu­
dzące taki podziw, me jest bynajmniój nowym faktem 
w historyi niebieskiego P ^jtw a, tylko w niem zasta­
nawia, źe tak gwałtowne zrobiło postępy.

Tatarowie w pierwszych czasach panującój dynastyi 
ożywieni jeszcze duchem wojowniczym mając za sobą u- 
rok podbojów 1 zwycięztw, z łatwością stłumili bunty wy­
nikłe z nędzy ludu lub ze zdzierstwa mandarynów: woj­
ska ich liczne 1 wprawne, śmiało uderzały na powstań-



na zachód, a którego szerokość między oznakami o- 
strzegającem i o rafach będęcemi na północ i na po­
łudnie jest długości mniej więcej 4 8 0  sążni, pie -  , 
sza obrona jak ą  się spotyka od południa, sk a 
z warowni o podwójnym rzędzie bateryj X
z ziemi, uzbrojonej w 5 0  sztuk d z ia ł wie g 
libru i w działobitnią, tak zw aną w ielką b a te ry j, kw a
raDtanny, z powodu, ze je s t w pobliżu g  d z ia ł' 
k tóra to w ielka baterya uzbrojona je s t w  51 dział.
U szczytu  w zgórza który sk ład a  część zachodnią 
zatok, kw arantanny, je s t ow a w arow nia gw iaździsta 
przeznaczona do uzupełnienia obrony ° ^ ,P °  “ nift 1 
przedstaw iająca przy samem w ejściu do g ownej p rzy­
stani 5 0  strzelnic Z b ro jo n y ch  w działa . Jako  zaś 
podstaw a całego tego system atu sto, na przylądku 
Aleksandrowskim  w arow nia tego samego nazwiska, 
sk ład ająca  się z w ieży naprzód wysunięte, zbudo­
wanej z kamienia i o dwóch piętrach bateryi kaza­
matowych i z frontu zwroconego ku obronie p rzej­
ścia, którego konstrukcya jest zupełnie taka sama. 
\ Ta ntimoście iest baterya ław ow a. W arow nia A le­
ksandry jska jest o 6 4  działach. W szystkie cztery 
warow nie kazam atow e z kamienia będąc w ystaw io­
ne w ed ług  jednego i tego samego system atu , dosyć 
opisać jednę, aby dać wyobrażenie dostateczne o ca­
łości.

Z asad ą  budowy tych warow ni i kazam atow, jesi 
mur z kamienia żw irowego lub z kamienia twardego 
połączony pewnym rodzajem kamienia miękiego. W e­
d ług  tego co się dowiedzieć m ogłem , w ytrzym ałość 
w tym sposobie m urowania różnie byw a sądzoną, nie­
które bowiem sklepienia m iały popękać z powodu 
w strząśnienia jakie sp raw iły  same pozdrowienia dzia­
łow e. F asady  są  doskonale wykończone i mają na 
zew nątrz  groź lą powierzchowność. W a ły  około tych 
w arowni są  na 6  stóp grubośc i, ale strzelnice czyli 
otwory kazam atów są  tak  m ałe, że niepozw alają ce­
low ać ani na p raw o , ani na lewo. Niedogodność tę 
Rosyanie u w ażają  za mało w ażną, polegając na w iel- 
k ej liczbie d z ia ł. Kazam aty te s łu ż ą  za koszary i 
1 0  ludzi mieści się z 53 działam i. W  zimie ogrzew a­
ne byw ają p iecam i, kantyny znajdują się na samym 
końcu, i przejście istnieje ciągle w zd łuż bateryi mię­
dzy działam i i wiszącemi łóżkam i załogi. W  środku 
każdej bateryi stoi piec do rozpalania kul. W szy st­
kie te warow nie w których system at kazam atowy 
przyjęty zo sta ł z wykluczeniem w szelkiej innej za­
sady, są jedyne w annałach fortyfikacyjnycn, albowiem 
Chociaż kazam aty c z ę s t o  s ą  u ż y w a n e ,  rzadko^jedna* 
widzimy ich  zastosow anie na w ielką skalę. W s z y s t ­
kie więc ts  baterye m»ją te niedogodności, które t -  
w arzysza  takiemu system atowi obrony, a mianowicie, 
że k»żda* kula n iep .zyjacielska w padając do bateryi, 
przeobraża się z powodu kamienia rozpryskującego 
się w okropny kartaczow y ogień dla kanonierow. A r- 
ty lerya nie może długo w nich służby  sw ej pełnić, 
albowiem dym z prochu zagęszczając się w gale- 
ryach , przeszkadza w użyciu d z ia ł i niedozw ala być 
Czynnym ludziom których dusi nielitosCiwic* Aby m e- 
dogodności tćj zapobiedz, inżynier zm niejszył o ile 
być może strzeln ice, które dla tego są  tak  m ałe aby 
me w puszczały  dym u, i porobił okna niskie mające 
znowu podwójną niedogodność: raz , że osłab ia ją  mu- 
ry , pow tóre, że bomby w padać mogą do kazamatow 
nr ze z dziedziniec. B aterya A leksandrow ska tak jak  
inne zam knięta jest w szyi murem zaopatrzonym 
w strzelnicę, i w bramy dające się ła tw o  sforsow ać, 
ale bo też d z ie ła  te nie są  w yrachow ane na opor od

strony lądu , i gdyby zaatakowane by ły  z ty łu , ude­
rzenia w ytrzym ałby nie mogły; miasto bowiem z bu­
dowane w am fiteatr, dominuje tak dalece warownię, 
że ktokolwiek posiada miasto i w zg ó rza , staje  się 
koniecznie panem wszystkich fortyfikacyj. Idąc dalej 
ku południowi, po warowni A leksandrow skiej, n astę ­
puje w arow nia św iętego M ikołaja uzbrojona w 19-3 
d z ia ł, która prócz w ału  usypanego na zaciągniecie 
arm at ma dwie warownie na praw o i na lewo; jednę 
zw róconą ku głównem u p rzejściu , d rugą broniącą 
c r /eg o  p rzep ływ u  od wejścia do portu aż do a rse ­
nału . Z a  tą w arow nią znajdują się baterye 
skie o 8 0  dzia łach  broniące samego cypla i w ejścia 
do arsenału . Na północ blisko telegrafu stoi baterya 
o 17  działach  i warownia K onstantynowska o 1U-* 
działach  Dalej na wschód w arow nia z podwójnym
r z ę d e n a  kazam atowych bateryj o 9 0  działach  i nakon.ee
na małym przylądku od południa dwie baterye o 4 4  
dzia łach  krzyżują s* o j ogień z ogniem bateryj t a-

WfJakt»C p rzep ły w , wejście do portu Sewastopolskiego 
nie przedstaw ia żadnej trudności, kan a ł bowiem jest 
bez żadnych w ykrętów  i w jednym kierunku jako- 
śmy powiedzieli. Lawirowanie jednak  byłoby tam 
trudne z powodu m alej szerokości przejścia i niebez­
pieczeństw , które je ścieśniają. K oszary , park a r ty - 
leryi i w arsztaty  ku napraw ie okrętow  słu żące , 
w szystko to jest ugrupowane około a rsen a łu , który 
ma półtory mili długości a  od 4 0 0  do 4 a 0  sążni 
szerokości, je s t  nieco kręty i ścieśniony przy końcu. 
C ała  finta 8ew astopolsk* mająca 530 do i o  okrętow 
może się schronić do a rsen a łu , którego wejście już 
i tak bronione przez dwie warow nie M ikołajow ską 
i P a w ło w sk ą , całkiem  stałoby się nieprzystępnem , 
gdyby go zam knął s ^ r e g  okrętów na kotwicach st -  
fących lub też łańcucham i z scbą p o w i ą z a n y c h .^  
wschód arsen ału  są .w arsz ta ty  do napraw y "krętów
w liczbie pięcia. S t o j ą  nad szeroką przestrzenią wody,
która pomieścić może 5 do 6  okrętow. U r ą 
ca łe j operacyi przy osuszeniu wody, aby okręt do- 
być, jako też aby g° Potem spuścić na morze, jes t 
uadzw ycząjnie dobrze wykonane. K ażdy w arszta t 
może być osobno osuszony i okręt z niego na morze 
puszczony, nie tykając całkiem czterech innych. A r­
sen a ł bierze najw ięceJ wody z k an a łu , który wo ę 
prow adzi o 1-3 mil od Sewastopolu i 6 0  stop je s t 
w yższy nad pow ierzchnią morza. K anał ten prow a­
dzony jest przez bardzo trudne tery to ry  urn, przez 
g ł ę b o k i e  p a r o w y  jako też p r z e z  o s t r e  w z g ó r z a .  Aby 
t a k i e  p r e e z w y c i ę i y ć  t r u d n o ś c i ,  t r z e b a  b y ł o  s t a w i a
tamę, trzy  w o d o c i ą g i  i d w a  tunele, z których je ­
den ma blizko 3 0 0  metrów długości i wybity je s t 
ogromną m assą żw iru. Z a  pomocą tego w szakże 
otrzymano, że woda portu arsenalskiego może być 
podwyższona na 4 0  stóp nad powierzchnią morską, 
a zatem i okręty na niej będące bateryam i swemi 
dominując zew sząd  a rsen a ł, bronią jego  wm jscia. 
Od tego to w nijścia aż do g łęb i przystani o ew asto - 
polskiej to jest na rozległość 53 mil je s t w szędzie 
g ru n t, gdzie okręty kotwice zarzucić mogą i c a ła  
flota z ła tw o śc ią  się pomieści. Część ta nie jest c a ł­
kiem ufortyfikow ana, c a ła  bowiem obrona zkoncen- 
t r o w a n a  j e s t  przy wnijściu do przystani. K rótki ten 
w y k ł a d  p o z w o l i  o c e n ić  c z ę ś ć  s t r a t e g i c z n ą  Sew asto­
p o la .  O gół dz ie ł fortyfikacyjnych b r o n io n y  jest w  tej 
chwili przez 8 0 0  dział zw róconych ku morzu p ra­
w ie w yłącznie. Obrona od strony ziemi je s t nie- 
zaprzeczenie bardzo s łab ą . Dodać i to wypa a , e

baterye sypane mniej są  liczne aniżeli inne, budowa 
zaś bateryj z kamienia pod wielu względami nie jest 
dogodna i wielka liczba d z ia ł z powodu złego ich 
ustaw ienia by łaby  sparaliżow aną w celnemjich uży­
ciu. Sebastopol przeto winien być uw ażany jako  for­
teca bardzo w ażna i b*rdzo m ocna, ale nie jako for­
teca niemogąca być zdobytą tak jak to wielu pisarzy 
rosyjskich dowieść się s ta ra ło . W  obec n iesłycha­
nych zasobów i postępów m arynarki dzisiejszej i prze­
różnych g a łęz i sztuk wojennych ktoremi rozporządza, 
Sebastopol ma za wiele słabych  s tro n , aby mu na­
zwisko niezdobytej fortecy p rzysług iw ać m rgło.

Korespondencja Czasu.
B e r l i n  29 lutego, 

t  Czytając obrady parlamentu angielskiego, i patrząc 
na ogromne przygotowania, które państwa zachodnie czy­
nią do wojny zRosyą, mało już moina mieć nadziei, aby 
ostatnie pokojowe usiłowania Austryi zdołały rozpędzić 
wiszącą nad Europą burzę. A jeżeli prawda, że odpo­
wiedź z Petersburga na propozyeye gabinetu wiedeńskie­
go już nadeszła, i że jest odmowną, trzeba wyznać, że 
już tylko nadzwyczajnym jakim wypadkim lub mieczem 
spór pomiędzy Rosyą a Turcyą i państwami zachodniemi 
rozstrzygniętym być może. Wszakże wojna jeszcze nie 
wypowiedziana. Czy dla tego, że państwa zachodnie, 
działając joko sprzymierzeńcy Turcyi, oprócz traktatu za­
czepnego i odpornego, który między sobą zawarły, za­
wrzeć jeszcze muszą poprzednio podobny traktat z Tur­
cyą, opisując w nim szczegółowo warunki przymierza?*) 
Czy dla tego, że chciałyby się wprzód zapewnić wzglę­
dem stanowiska państw niemieckich, od którego i plan i 
rozmiar wojny, a nawet bliższy lub dalszy jej cel zale­
ży? Wypowiedzeniu wojny towarzyszyć zwykł manifest, 
usprawiedliwiający jej konieczność, a zarazem wykazują­
cy mniej więcej wyraź ie ów stan rzeczy czyli cel, któ­
ry się nią osięgnąć pragnie. Manifestu takiego państwa 
zachodnie nie zechcą zapewne wprzód ogłosić, dopóki 
powyższe dwie kwestye nie będą rozstrzygnięte. Zawar­
cie przymierza państw zachodnich z Turcyą l ie przedsta­
wi zapewne wielkich trudności, chociaż przymierze to, 
odbierając jój wolę działania, zmuszając ją do zdania się 
na dyskrecyą znanej z interesowności i samolubstwa swe­
go polityki zachodniój, przyłoży jój nóż na gardło, któ­
rym mniemała się być zagrożoną przez Rosyę. Rozumie 
się, że jako przez państwa cywilizowane, nóż ten cywi­
lizowanym sposobem będzie przyłożony, o ile moźn ści 
z użyciem chloroformu. Gardłem Dardanele, chlorofor­
m em  p ro tekey a  chrześc ian .  Z odcię tem i już pon iekąd  r ę ­
kami i nogami, z przydławionem gardłem, z forinentem 
chrześciańskich narodowości w żołądku, głowa Stambułu, 
utrzymywana galwanicznie przy zmysłach, jakiż to piękny 
integralnego i niezawisłego państwa będzie przedstawiała 
obraz! Istne sposobem tureckim na pal wb'te ciało. Tym 
rodzajem śmierci, dokonywanym przez wieki na giaurach, 
wskazywała Turcyą alegorycznie na rodzaj własnego zgo­
nu. Jaką kto bronią wojuje, od takiej zazwyczaj gmie. 
Albo jest kto tak naiwnym w zapatrywaniu się na poli­
tykę państw zachodnich, sby z dobrą wiarą przypuszczał, 
że na wynagrodzenie ogromnych kosztów i strat, jakie 
wojna w obronie Turcyi prowadzona koniecznie za sobą 
pociągnąć musi, państwa zachodnie od niój żadnej ewi- 
kcyi albo zastawu żądać nie będą, i że zadowolą się sła­
wą dobrego uczynku, przedsięwziętego, jak dziś głoszą, 
w imię wolności, cywilizacyi, przemysłu, handlu i równo-

*) T a k  się rzecz  m a  is to tn ie . CP. K O

ców: lecz powoli tradycye wojenne zaczęły się zacierać, 
i przyszło do tego, iż dla wyjednania pokoju trzeba było 
z buntow nikam i wchodzić w układy. Zobaczymy jaki był 
tryb postępowania. Hetmani po kilku bezskutecznych wy­
prawach, znudzeni wojaczką, robili zazwyczaj z naczel­
nikami powstańców ugodę, ofiarując im znaczne pienią­
dze i pióra pawie. Naczelnicy targowali się niby, w koń­
cu daw szy się niby przekupić, zostawali mandarynami. 
Po zawarciu traktatu, Cesarz pospieszał obwieścić swoim 
ludom w organie rządowym, w Gazecie Pekińskiej, że 
panuje, i i "  nieprzyjaciel wrócił do posłuszeństwa.

Polityka taka, jak widzimy niezbyt zuchwała, lecz 
świadcząca O pewnój znajomości serca ludzkiego, zacho- 
w v w a n a  była szczególniój względem piratów. Podczas 
T«4 wninv r 1840 niektórzy mandarynowie uciekli się do 
tpoo snosobu z A n g lik a m i;  na nieszczęście traktowania 
nienowiodły się, gdyż A nglicy  woleli ich pobić. Kiedy 
rzad jaki przyjdzie do tój ostateczności, że musi niejako 
wyznaczać nagro id ę za bunty, moina przewidywać jakie
następstwa czekają go w przyszłość •

Jul pod panowaniem T ao-K w ang , ^  ogran.cza_
poniosła ciężkie ciosy; J?dnak*° * i0 p0WStania źle 
ły się na szczupłój liczbie obwodów, g . , ły  bezsilne 
uiłumione lub puszczone płazem z d e m a s k o y  _
tchórzostwo mandarynów. Prowincye oddalOjl ,  Y 
kłych ognisk powstańczych, najczęściój mewidziacy ę 
działo gdzieindziej, a przynajmniój znane im tyi* j J 
tryumfalne raporta urzędowej gazety; przeto pełni 
nowania i bojażoi bili czołem przed niezwyciężonym ma­
jestatem syna niebioe; dopiero kiedy wojska tatarskie po­
bite zostały przez Anglików, urok utrzymujący dotąd po­
wagę rasy zdobywczśj musiał doznać wielkiego szwanku.

Nietylko bowiem Chińczykowie widzieH kraj swój naje­
chany przez cudzoziemców, dumę narodową upokorzonąts L e m ,
gwałtowniejszych z d z i e r s t w ;  wojska przeznaczone do ich

° bS a d a ^ 1 t U ! 1k"ó”  mlndarynowie zajmowali aby sta- 
wić opór nieprzyjaciołom! nadzwyczajne kontrybucye i 
zbiegostwo rozpowszechnione w szeregach drogo im ka­
zały opłacać obecność tych osobliwszych obrońcow ucie­
kających za pierwszym wystrzałem ze wszystkiem co por­
wać mogli. Nienawiść ludu doszła do najwyższego stopnia; 
niedziw ie  p m i,ć  tego nieł.d" . "» * jU  zozlzwił. w F o-

skutku o J  P * i ^ pieniądze przez udzielanie

p ssą
Leci niebawem iobM nice u-
tu ł, straciły wszelką warMjJ. « gdyi ten j ów „ie-  
rzędów me bardzo nęciły w jy  J j  Jztkać na śmierć 
mogąc wejść w używanie onycb, ^
lub dymisyę piastujących zt 0*0na ie  speku-
zić jakiego rodzaju była admini»‘* J . „aBhrać a 
lantów Myślących tylko o tóm jakby
z uszczerbkiem podatkujących, k P wszelkie ura- 
z procentami. Materyalny bezrząd przeszedłwszelkie g  ̂
nice; lecz co daleko ważniejsza, żo środki podobne z - 
dały cios moralny najstarożytniejszym i najbardziej za- 
nownym tradycyom tego państwa. Wiadomo »  klasa u­

czonych zajmuje pierwsze miojsce w spółeczeństwie chiń- 
skiem. Przez złożenie egzaminów i konkursów, synowie 
najbiedniejszych rodzin mogą sięgać po najwyższe dosto­
jeństwa, a nawet w tedy gdy nie piastują żadnego admini­
stracyjnego urzędu, uczeni wywierają na ludności swoich 
powiatów wpływ przeważny; słowem tworzą czoło naro­
du; zadzierać też z nimi bardzo niebezpieczno. Dlatego 
rząd ogłaszając sprzedaż urzędów, jednym zamachem o- 
braził i szlachetne skłonności ludu, a jeszcze bardziej in- 
bresa k'asy uczenćj. Jak się pokazało uczniowie Konfu- 
eyusza niezapomnieli w yrządzonój sobie aniewagi.

1 (Dalszy  ciąg nastąpij.

Wiadomości Literackie.
K ra k ó w . Staraniem znanego wydawcy Wolffi, wy­

szły w Petersburgu Gawendy W ncentego Pola. Wydanie 
bardzo ozdobne. Tomik pierwszy zawiera dawniej znane 
Przygody Benedykta Winnickiego. Drugi: Zgodę senator­
ską, o którój zdawaliśmy sprawę w naszóm piśmie. Trze­
ci zawierać będzie: Sejmik w Sądowej-Wiśni. Cieszymy 
się wielce ogłoszeniem tych utworów, dających nam po­
znać tyle nowych rysów z życia naszej przeszłości. Ma­
my nadzieję, że publikacya ta przeważy szalę na stronę 
prawdy i życia; saolę, która zaczęła się już na dobre chy­
lić ku czozościom abstrakcyi opiewanym jakimś jeżykiem 
przypominającym rozbujałe flukta  Krasickiego. Z pewne 
niebawem okaże się nowy płód tegoż pióra, albowiem 
mieliśmy przyjemność czytać w rękopiśmie piękny poemat: 
Wit Sztos w którym poeta uchyla zasłonę tajemnic du­
chowych w życiu mistrza rzeźbiarza z piętnastego wieku.



wagi Europy? Bywały whistoryi takie przykłady, ale ich 
dziś nie ma. Oczekiwać ich od Zachodu może tylko ten, 
kto księgi dziejów jego nigdy nie otworzył. L°cz przy­
puściwszy, że państwa zachodnie żadnego wynagrodzenia 
od Turcyi domagać się nie będą, rzeczą jest niewątpliwą, 
że domagać go się wtenczas będą od Rosyi. W parlamen­
cie angielskim postawiono już nawet tę ewentualność, me 
opierającą się naturalnie na niczem więcój, jak na tóni 
płonnein przypuszczeniu, że państwa zachodnie dyktować 
niezadługo będą pokój Rosyi. Przypuszczenie to nie za­
sadza się znów na czóm innem, jak na drugiem, rówoie 
płonnein przypuszczeniu, że państwa niemieckie, że cała 
wreszcie Europa, podniosą broń przeciwko Rosyi. Przy­
puszczenie to osiadło tak silnie w głowach polityków za­
chodnich, że nie mogą już wcale pojąć, aby mogło być 
inaczej. Tymczasem w Berlinie i Wiedniu nikt dotąd nie 
wie, aby w dotychczasowóm stanowisku państw niemie­
ckich jeka zmiana była nastąpiła. Owszem, mniemanie 
jest osob lepiej informowanych, że, jeżeli w najbliższym 
czasie zmiana jaka nastąpi, to będzie nią alians zaczepny 
i odporny pomiędzy Austryą, Prusami i mniejszemi pań­
stwami niemieckiemi, alians mający na celu utrzymanie 
niezawisłości państw niemieckich i zachowanie równowa­
gi europejskiej, gdyby takowa ztdj lub owój strony nad­
werężoną być miała. W takiój myśli przynajmniój gabi­
net pruski złożyć miał oświadczenie gabinetom zachodnim, 
wezwanym będąc od nich do bliższego oznaczenia neu­
tralnego swego stanowiska. Na zachodzie oświadczenie 
tu tak przedstawiają, jakoby Prusy stanęły już wyraźnie 
po stronie Anglii i Francyi. Z innego źródła dowiaduję 
się, że Prusy zażądać miały od państw zachodnich uro­
czystego zapewnienia, że integralność dzisiejszych granic 
i posiadłości rosyjskich, jakikolwiekby wojna wzięła kie­
runek, równie będzie przez nie szanowaną i w żadnym 
razie nienaruszoną, jak integralność Turcyi. W takim tyl­
ko razie Prusy zobowiązać się miały pozostać i nadal 
w ścisłej neutralności, i nie łączyć się zRosyą. Oświad­
czenie to gabinetu pruskiego miało podobno spowodować 
Austryą, która po nadejściu ostatnich odmownych odpo­
wiedzi z Petersburga zamyślała, jak mówią, pod pewne- 
mi warunkami zawiązać wyraźniejsze (?) stosunki z Za­
chodem, do bliższego porozumienia się z Prusami, które­
go celem ma być wyżej wspomniany alians. Co w tern 
wszystkiem rzeczywiście jest prawdziwćm, powiedzieć 
trudno. To pewna, że zaręczenia wychodzące z ust mi­
nistrów angielskich nie więcój są we względzie stano­
wiska państw niemieckich uzasadnione, jak zaręczenia u- 
rzędowych i pófurzędowych dzienników zachodnich. Wy­
raźne i otwarte przymierze państw niemieckich z Zacho­
dem uważanem być musi na teraz za niepodobne. Jeżeli 
zaś alians austryacko-pruski przyjdzie do skutku, niechaj 
państwa zachodnie popróbują szczęścia oręża swego bez 
państw niemieckich pomocy, jak daleko zajdą w drodze 
wytkniętej ku upokorzeniu Rosyi, i wynagrodzeniu sobie 
poniesionych strat i kosztów. Biedna Turcya.

l * a r y ż  27 lutego.
/viemv w zawieszeniu między dwoma faktami, które dotąd 

nie stał? się autentycznemu między traktatem francusko- 
ańuie sko-tureckim i nadzieją, że Austryą zbliży się do 
Francvi i Anglii. Na ostatnim balu tuleryjskim Cesarz 
mówił tylko z p. Hubnerem, co było wzięte za dowód, 
ie  stosunki między Francyą a Austryą są coraz lepsze. 
Podania jakoby p. Hubner miał się urazić za ostatni ar­
tykuł Monitora, o polityce dwulicowój, zdają się być 
fałszywemi. W tych dniach Cesarz dając posłuchanie je - 
dnćj deputacyi przemysłowej, rzekł: „oiezawieszajciero­
bót i bądźcie spokojni, ja prędko skończę z Rosyą“. 
Komplikacya sprawy wschodniój przez powstanie greckie 
bardzo tu uwagę zajmuje. Anglia i Francya zrobiły rzą­
dowi greckiemu groźne remonstracye, ale co może zrobić 
rząd bezsilny i w większćj połowie rosyjski? Demonstra- 
cya flot sprzymierzonych niewieleby pomogła. Powstanie 
ukrócić tylko może armia expedycyjna. Armia ta, która 
ma wynosić około 100,000, zaczęła ambarkować się 
w Anglii, a we Francyi ściąga ku Tulonowi. W tych dniach 
dwa pułki przeznaczone do ekspedycyi, opuściły Paryż. 
Wojsko udaje się do Tulonu drogami żelaznemi i statka­
mi parowemi. Zapał wojska jest wielki. Mieszkańcy wszakże 
nie pukazują tego zapału co Anglicy na widok wojska 
opuszczającego ojczyznę, ale t# pochodzi stąd, że rząd 
uie szuka manilestacyi i że odbywa ruchy wojenne pra­
wie w sekrecie. Duch stronniczy może się przyczyniać 
w myśli do milczenia mieszkańców, ale nie wiele. Co do 
zapału Anglików, tego niepodobna opisać. Jeden Anglik, 
przybyły wczoraj z Londynu, rzekł do mnie: „moi ro­
dacy szaleją . Jak się terez dziwić, że wojsko angielskie 
jest bitne i dumne* Jak się dziwić, że w wojsku angiel- 
skiem zachęcanie do męztwa nie jest w zwyczaju, i że 
w ogniu oficerom jv0“ł0 tylko zalecać szeregom milczenie? 
Na pożegnalnym obiedzm sposobiony m w London Tavern, 
ma się znajdować ks. Albert. Lord-major londyński ma 
także dać obiad pożegnalny w imieniu miasta.

Mowa lorda Palmerstona powiedziana w sprawie wscho­
dniej, stała się komentarzem mowy lorda Russella. Oby­
dwaj ministrowie wyrazjh s ięo  po>*fP<™nni Rosyi w do­
bitnych wyrazach. Anglia, jako p ęga morska, obmyśla 
środki wyłapania okrętów wojennych rosyjskich, znajdu-
,™,ch M-k.rp.r lcb

__________ C Z AS . __________ _
Zjednoczonym, iż będzie uważał za Piratów okręta państw 
neutralnych, opatrzone w marki rosyjskie. Energia i za-
w  . " I ?  j  -w pokazują s*9 na wszystkich manifestacyach. 
W tych dniach lord Russell obudził zapał wojenny nawet 
na zebraniu rady szpitalu sucholni ów, której jest pre­
zesem. Lord Russell prezesem rady szpitala suchotników 111 
ktoby temu w Polsce uwierzył? Ale w Anglii arystokra- 
cya bierze swe stanowisko na seryo i odpowiada wszy­
stkim obowiązkom.

Wiecie że rząd francuski powołał rezerwy z r. 1849 
i 1850. Powiększy to armią francuską blisko o 60,000. 
Rząd nakazał nadto, aby tytuń był sprzedawany żołnie­
rzom po cenie zniźonój (1  fr. 5 0  cent. a nje 4  fr. 1 fnt.) 
nie od Igo kwietnia, ale od lg<, marca. Korpusowi ekspe­
dycyjnemu rząd ma zamiar dostarczenia tytuniu za darmo. 
Zdaje się że z Algeru jen. Pelissier wyprowadzi tylko 
10,000, i że reszta wyjdzie z Francyi. Sztab korpusu 
ekspedycyjnego francuskiego nie został jeszcze złożony, 
a przynBjmniój nikt o nim nie wie dokładnie. Marszałek 
de St.-Arnaud trudno aby objął ogólną komendę z przy­
czyny ciągłój słabości kiszkowej. Tej samej słabości pod­
pada brat jego, radzca stanu i mer paryski. Rząd zwraca 
całą uwagę na stronę moralną wojny, tj. na wytłumacze­
nie jej potrzeby. W tym celu drukarnia rządowa ogło­
siła broszurę : la France et la Russie; question 
d’Orient, która po krótkim wstępie podaje wszystkie akta 
dyplomatyczne, dotyczące sprawy wschodniój, a tak za­
szczytne dla Napoleona III. p_ de Cesóna w Constitu-  
tionnelu wystawił wczoraj Rosyą jako znajdującą się 
na stopniu potęgi anormalnej, przeciw której cała Europa 
obrócić się powinna. Dziś p. <je Cassagnac zbija uprze­
dzenia przeciw aliansowi francusko-angielskiemu. Ostatni 
artykuł jest słabym i niekompletnym, ale p. de Cassagnac 
niemógł więcój powiedzieć bez obrażenia miłości w ła- 
snój Francuzów. L ’Univers wspierając rząd w sprawie 
w s c h o d n i ó j ,  .zarazem politycznój i katolickiej, rozbiera 
pytanie, czy zniszczenie floty rosyjskićj może być nie- 
bezpiecznóm dla francyi. L ’l_Jnivers przeczy niebezpie­
czeństwu. Zapewnie artykuł jego wywoła odpowiedź 
Assemblee Rationale, który, jak wiadomo, bronił z razu 
Rosyi, a potem flot rosyjskich.

P a ry ż  20 lutego.
Partye francuskie dały w tych dniach w Paryżu do­

wody niepatryotyzmu i dzieciństwa. Zapewnie posłuszni 
tój samój inicyatywie, która popchnęła Greków do po­
wstania, legitymiści zawiązali tajemne stowarzyszenia pod 
tytułem: Amis du progres. Legitym ści przyjaciele po­
stępu! Prefekt policyi aresztował zaonegdaj 60ciu takich 
postępowych i posłał ich do więzienia Mazas. Wczoraj, 
w rocznicę rzeczypospolitej, ujęci czy dziecinni republi­
kanie starali się zrobić manifestacyą na placu Bastylii. 
Policya miała wielu z nich aresztować. Między areszto­
wanymi znajduje się repetytor pension Jaffert. Wraca­
jąc z placu Bastylii, był on napotkany przez dwóch lu­
dzi ubranych w bluzy i zapytany: „czy  du to  jest koron 
na kolumnie?" odpowiadając: „niema ich dotąd, ale bę­
dzie wiele tej nocy;“ został aresztowany przez pytają­
cych się, któizy byli policyjnymi ajentami. Niektórzy u- 
trzymują, że rząd gubi się robiąo liczne areszta i karcąc 
manifestacye; ale co począć z ludem dziecinnym, niero- 
zumiejącym ni wolności, ni patryotyzmu, robiącym dy- 
wersye wewnętrzne w chwili rozpoczynającój się wojny ? 
Mallet robił rewolucyą r. 1812 kiedy armia francuska była 
w Rosyi; Izby francuskie r. 1814 upominały się o wol­
ność, kiedy wojska północne były w granicach Francyi. 
Dzień wczorajszy pokazał, że Francuzi się nie zmienili, 
i że takich republikanów jak dawniejszy Carnot, a jak dzi­
siejszy Cavaignac, reprezentowany przez Siecle, było i 
jest nie wielu. Roku 1850 Francuzi nieumieli bronić wol­
ności, a dziś chcą ją odzyskać kosztem patryotyzmu, ko­
sztem armii i wielkości Francyi* Nieprzeczę, że rząd dzi­
siejszy nosi na sobie grzech pierworodny, ale patryotyzm 
i wspomnienie własnej winy, powinnyby nakazywać cier­
pliwość. Wielka jest szkoda, że Francya podejmuje wielką 
wojnę, znajdując się w fałszywóm położeniu, o 0 0  ej 
muje ufność, przygłusza patryotyzm 1 obraca się na ko­
rzyść nieprzyjaciół Francyi. Ale miejmy lepszą opinią o 
ostrożności rządu i o patryotyzmió Francuzów, i weźmy 
spiski legitymistowskie i manifestacye repubhkanckie za 
niebaczny wybryk szarego końca ludności francuskiej, 
który rząd z łatwością ukróci.

Pożyczka nie została jeszcze zawartą z przyczyny 0-  
poru Pereyra. Ma się jój podjąć Rotszyld po cenie 63 Ir. 
czy 62 fr. 50 cent. Giełda trzyma się nie źle za przy­
kładem giełdy londyńskiej, która pokłada ufaość w uspo­
sobieniu Austryi.

Onegdaj umarł admirał Roussin senator, b. minister ma­
rynarki za Ludwika Filipa.

W Saragosie wojsko hiszpańskie miało zrobić pronun- 
ciam en to  i wołać: niech żyje Concha! Ten bunt wojsko- 
wo-liberalny niejest na rękę francuskiemu rządowi, raz 
jako zły przykład dla wojska, a powtóre jako rzecz zga­
dzająca się z polityką angielską.

Dzienniki nic nie doniosły o aresztach legitymistów i 
zamiarze zrobienia republikauckićj manifestacyi na placu 
Bastylii. Mało kto wie co się stało w Paryżu. Cisza jest 
głęboka i żadnój ostrożności policyjno-wojskowój nie wi­
dać. Bale idą jeden po drugim, lea tra  są pełne. Cruvelli 
robi furorę we francuskiój operze. Co do opery włoskiój, 

' ta jest zawsze nędzna. Płatne pcchwały dzienników, jak

się to często zdarza w Paryżu, osz„kuj ą tylko ciekawych. 
Nowa śpiewaczka włoska, rodem z Serbii, w yst,pijąc 
w roli zamaskowanej Lukrecn przeraziła widzów swemi 
ogromnemi ustamii a małym głosem. Opera komiczna zrobi 
majątek na l Etoile du Nord. Kto chce mieć loże, musi 
się wcześnie zapisać i czekać 12 reprezentacyj „jm 
otrzyma. Cyrk ma kilku nowych sztukmistrzów, którzy 
obudzają ciekawość. Wkrótce przybędzie do Cyrku  ku­
glarz indyjski, tak zręczny i sławny, że odministracya 
teatru zgodziła się płacić mu rocznie 120,000 fr. W toku 
zbytku jaki się coraz bardziój rozwija we Francyi, nie 
małą rolę odgrywają kwiaty, produkowane trybem fabry­
cznym. Bez np. zwyczajny, trzymany jv trephauzach ma­
jących 40 stopni ciepła, rozkwita b:ało i sprzedaje się 
w zimie w Paryżu. Tej zimy jeden ogrodnik w Passy 
miał stworzyć sztucznym sposobem niebieską kamelię, 
która była uważana przez amatorów za niewykonalny 
ideał pięknośoi roślinnej. Kamelia ta przypomina wynala­
zek czarnego tulipanu, który niegdyś był uważany za 
wypadek nadzwyczajny w Holandyi.

K ra k ó w  2  marca. Dziś jako  w rocznicą śmierci 
śp. C esarza F ranciszka I. odbyło się uroczyste na­
bożeństwo w kościele katedralny m na Zamku, na k tó- 
rem obecne by ły  w szystkie W ład ze  tutejsze.

W ied eń  2 8  lutego. Dowiadujemy się z wiarygo­
dnego źró d ła , pisze Korespondencya Austryacka, 
następujących szczegółów  o wykonaniu umowy ogło­
szonej przez Gazetę Wiedeńską, a zaw artej na daiu 
2 3  b. m. pomiędzy adm inistracyą skarbową a uprzy­
wilejowanym bankiem narodowym. W ykonanie to w y­
maga przedew szystkiem  bliższych^ rozporządzeń co 
do wymiany papierowój monety państw a na bankno­
ty, następnie co do ostatecznego terminu obiegu pa­
pierowej monety skarbowej. L  pomiędzy sposobów 
naznaczonych do umorzenia banknotów z wymiany 
powstających, mianowicie sp ła ty  i przem iany na d ług  
procentowy, natychmiast wchodzi w wykonanie u p ła -  
(a najmniej 1 0  milionów rocznie z poboru c e ł  po­
chodząca. Postanowienia względem mających być 
wydawanemi obligacyj w celu przemiany banknotów 
na d ług  procentowy, od którego procent płacony bę­
dzie w monecie kursow ćj, wydane będą w tedy do­
piero, kiedy wymiana papierow ej monety skarbowńj 
uskutecznioną zostanie. Postanowienia te będą w ten 
sposób zaprow adzone, iż wysokość oznaczona będzie 
w  m iarę rozległości umorzeń za pomocą pierw szych 
w umowie zastrzeżonych środków , wielkość zaś 0 -  
procentowania w miarę każdorazow ego targu pienię­
żnego; tak iż wypuszczenie w obieg tych papierów  
nie w yw rze szkodliwego w pływ u ani na kursa obli­
gacyj długu państw a w ogóle, ani też na inne ope- 
racye kredytow e państw a.

— Dnia i 2  b, m. aresztow ano w B eltfn lva w S ie­
dmiogrodzie sław nego em isaryusza Józefa Baradi i 
pom cnika jego  Arona Balinta za wskazaniem  pe­
wnej wdowy. A resztow anie tych dwóch niebezpie­
cznych osób dokonanem było przez przełożonego gmi­
ny z pomocą 24  mieszkańców gminy, którzy odsta­
wili przytrzymanych do Marosz-Vasarhelly.

F r a n c y a .
Paryż 26 lutego. Monitor ogłasza następujący 

list księcia Napoleona do Cesarza:
„N. Panie,

W  chwili, gdy ma wybuchnąć w ojna, ośmielam się 
prosić W . C. Mości o pozwolenie mi wzięcia udziału  
w w ypraw ie, która się przygotow uje.

Nieżądam ani ważnego dow ództw a, ani odznacza­
jącego ty tu łu ; najzaszczytniejszrm  stanowiskiem w y­
da mi się to , które mię najw ięcej zbliży do nieprzy­
jaciela . M undur, który noszę, w k łada  na mnie obo­
wiązki, których dopełnienie, ea  szczęście sobie po­
czytam , i chcę sobie zasłu ży ć  na wysoki stopień, 
który zaw dzięczam  przyw iązaniu W . C. Mości i mojej 
pozycyi.

Gdy naród chw yta się o rę ża , W . C. Mość uzna, 
jak  się spodziew am , że miejsce m oje, jes t wśród 
ż - łn ie rzy  i proszę W . C. Mości pozwolić mi abym 
wśród nich s ta n ą ł,  w  obronie praw a i honoru Francyi.

Przyjin N. P an ie , w yraz głębokiego uszanowania, 
od swojego przyw iązanego kuzyna.

Palais Royal 2 5  lutego 1 8 5 4 . Napoleon.
T u r c y a .

N astępujące są szczegóły  o pow staniu greckiem 
w A lbanii: Do P revezy“ przybyły' statki J»fi«elsk.e 
z żyw nością dla za łog i tureckiej, ,»  . . J”,>„W

greckich j . k .  » .  ce h ^ y._ w .cK l,ic  
wszedzie powstańcy rozpędzają K is tk i  żo łn ierzy , 
nie spotkali jeszcze ani jednego oddziału  w o jsk a , 
z którymb przyszło na dobre się spotkać. N ajzna­
czniejsza P®‘y c?*? ®,a*f m m|cj8Ce pod w sią  M i-
irarion, gdęic 4 0 0  Turków rozpędzono, a  mieszkańcy 
przyłąceyh się do powstańców. Cytadela A rty  trzy ­
ma s ię , ale żo łnierz nie m oie z niej w ychylić  głow y. 
W szędzie w sią księżyce z  meczetów i krzyż na nich



C Z A S .

o sa d za ią , a ca ły  lud przejęty jest zapałem ; bogatsi 
tylko Grecy osobliwie kupcy lękają się  nietylko od­
w etu Turków, któryby na nich się  sk oń czy ł, ale przy-  
teui interest ich pieniężne n iezyskałyby na tryumfie 
sprawy greckiej. O cięża łość  muzułmanów jest naj­
lepszym środkiem bogacenia się  dla zręcznych Gre­
ków. Pow stanie w  Janinie nie tak się  szerzy  jak o 
tem chętnieby w  Atenach zapew nić chciano. S iły  
greckie w ynoszą  tam nie w ięcej nad 8 0 0 0  lubo znaj­
dują się  tam miasta takie jak np. Larissa licząca  
25 ,000  i zupełnie prawie bez za ło g i. M ieszkańcy  
miast chronią się  w  góry, żeby niebrać udziału w po­
wstaniu. Prowincya ta licząca około 4 0 0 ,0 0 0  mie­
szkańców  prawie w y łączn ie  G reków, m ogłaby stać 
się  g łów rem  ogniskiem powstania. Najbardziej ozię­
biający w p ły w  na powstanie w yw iera  interwencya za ­
chodnia przeciw  R o sy i, tak iż powstańcy nie mogą 
liczyć n* w ażne rczultata; je st to zatem w ięcej krok 
patryotyzmu niecierpliw iącego się  aniżeli polityczne­
go rozumu; w szak że pierw szy, byw ało  niekiedy, 
nadspodziew anie m ylił rachuby zimnej rozw agi i try­
umfy odnosił. W yb rzeża  Albanii og łoszone są  w  sta­
nie oblężenia.

Księstwa Naddunajskie.
Podaliśm y poprzednio raporta rosyjskie o bitwie 

pod D żjurdżew em ; G a zeta  T ryestsk a  zam ieszcza o 
tej samej bitwie raporta tureckie przyw iezione pa­
rowcem  Lloyda. Jest to biuletyn jen. dyw izyi H alila  
paszy  dow odzącego w  Ruszczuku przesłany Umero­
w i paszy, i brzmi on następnie: „Piątek 3go  lutego. 
Z  brzaskiem dnia przeprawiliśm y na szalupach i ł o ­
dziach pewną ilość żo łn ierzy  na w ysp ę Kama po­
w yżej Ruszczuku. P oniew aż z D żjurdżew a w y sz ły  
na nasze spotkanie 2  bataliony piechoty i dwa szw a ­
drony ja zd y , zatem p rzyszło  do w alki utrzymywanej 
ze  strony tureckiej ręczną bronią i artyleryą szalup. 
R ów nocześnie 3 0 0  nieregularnych żo łn ierzy  prze­
praw iło  się  przez rzek ę , aby uderzyć na pikietę ro­
sy jsk ą  naprzeciw  R uszczuku, gdy tymczasem z ba- 
teryj ruszczuckich rozpoczęto ogień na przeciw ne  
brzegi. N aów czas 4 ty  batalion 2 g o  pułku rezerw y  
gw ardyi pod rozkazami dow ódzcy sw eg o  A li A gi 
w sia d ł na ło d z ie  z dwoma działam i i przyb ił do 
w ysp y  gdzie druga pikieta rosyjska sta ła . Rosyanie 
poczęli bić z  d z ia ł bateryjnych w e w si S łob od zie  i 
3  bataliony piechoty, pułk jazd y , pewna liczba ko­
zaków  i  dw a dzia ła  w ym aszerow ały  z D żjurdżew a. 
P ierw szy  batalion p o m ie n io n e g o  p u łk u  t u r e c k ie g o  u -  
d a ł się  zaraz pod r o z k a z a m i s w o j e g o  s z e f a  M a h m u d a  
A gi z jednem działem  p o ło w e m  na w ysp ę  i  rozpo­
c z ą ł  boj, który 3  godziny prowadzony b y ł uporczy­
w ie. P rzy  pomocy boskiej, nieprzełam anej odw adze  
1 rozwinięciu s i ł ,  wojska nasze przem ogły zacięty  o -  
pór n ieprzyjaciela, który nie będąc w sta n ie  w y trzy ­
mać nieprzerw anego ognia z ręcznej broni, d z ia ł p o-  
low yćh  i b ateryj, m usiał s ię  cofnąć w  n ieładzie . 
W ojsko tureckie odniosło św ietne zw ycięztw o  i zdo­
b y ło  w ielką ilość broni palnej, p a ła szy , ładow nic i 
innych przedmiotów w ojsk ow ych , które na szalupach  
przew ieziono do R uszczuku, gdzie w ojska nasze po­
w ró ciły  po wygranej bitw ie. W  utarczce tej wojsko  
tureckie straciło  3 2  ludzi w  zabitych i 1 0 2  po 
w iększej części lekko rannych. N iercguLrni i milteya 
m iejscowa l i c z y ł a  także nieco r a n n y c h . R o s y a n ie  s t r a ­
cili 3 0 0  poległych  i drugie tyle rannych. W ojsko tu­
reckie okazało  nieustraszoną odw agę i błagam y N ie­
b io s , aby r a c z y ł w iele takich św ietnych zw ycięztw  
u życzyć  broni JC M ci, naszego dostojnego monarchy.44

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Dnia 2 Igo b. m. zakończył życie w Poznaniu, Jan  Nepomu­

cen hr. Żółtowski, jeden z najstarszych i najzacniejszych oby­
wateli W go Księstwa Poznańskiego. W  długim zawsze czynnym 
życiu był przykładem swym współrodakom, w zarządzie swego 
wielkiego m ajątku, w skromnym używaniu dostatków, w zupeł­
nie staropolskiej serdecznój gościnności, w gotowości do posług 
obywatelskich, w starannóm wychowaniu dzieci. Najpiękniejszym 
też pomnikiem zmarłego są czterej jego synowie, których w ca- 
łśm  znnaczeniu tego wyrazu Bogu na chwałę, krajowi na usłu­
gę i zaszczyt wychował. Tak spełniwszy ziemską swą pielgrzym- 
k ę , spokojnie śmierci czekał i spokojnie ją  przyjął. Pokój jego 
cieniom.

  Dnia 18go lutego nastąpił straszny wybuch gazu w ko-
palniach węgla w Arley P°d W igan niedaleko Manchester. Te­
goż dnia rano 240  robotników, mężczyzn i chłopców spuściło 
się do kopalń; o 3ój po południu słyszano dwa po „obie na- 
stępujące huki i zaraz dano znak o win owania koszów. Oko­
ło 30 osób wyciągnięto na w ierzch, 01 rz^ °Pa^  w połu- 
dniowój stronie szychty oznajmili, R w P nocn J czCŚci nastą-

pił wybuch; powstał tam pożar który niedozwolił ratować się 
robotnikom ucieczką. Mimo wszelkich starań , zdołano ledwie 
w kilka godzin ugasić pożar i spuścić się w g łąb , gdzie zna­
leziono trupy kupami leżące. W  ciągu 24 godzin wydobyto 86 
cia ł, ale brakowało jeszcze 3 6 osób, które zapewne również 
życie postradały. W  tych samych kopalniach w skutku podobne­
go wybuchu gazu w marcu r. z. 60 osób postradało życie.

—  Pod Peschiera prysnął na moście kolei żelaznćj na Min- 
cio luk jed en , a przytćm w kilku jeszcze punktach na kolei 
z W erony do Brescii popsowały się roboty osobliwie na muro­
wanych duktach, przez co pomimo że najpilniój zajmują się na­
prawą uszkodzeń, kolej ledwie w kwietniu będzie mogła być 
użytkowaną, a skarb traci w skutku tego opóźnienia około 10,000.
lirów codziennie. .

  W spaniała katedra w Murcyi zgorzała do szczętu i tylko
nagie mury pozostały* Szkody nietylko materyalne, ale i pod 
względem sztuki i historyi są nieocenione. Kilka tylko prze  ̂
miotów wielkiój wartości zdołano z niebezpieczeństwem życia 
wyratować z płomieni. Przy tym wykazało się, iż Murcya li­
cząca 36 ,000  mieszkańców niemiała ani jednćj sikawki.

**rzy jech a li d o  K ra k o w a : od d n ia  28go lutego do d n ia  Igo 
marca: Józef G arduU fci * Ostrawy w Morawie. A d o lf  A m b ro ż y
Reohtenberg z Grobli. Ferdynand Kreutzer zo Lwowa. Karol 
Soarski ze Staniątek. Hr. Potocki koniuszy NaJ. Cesarza Rosyi 
i  Paryża. E m il K o n a s z e w s k i ,  Bazyli Cantaeuzin z Wiednia. W oj­
ciech Brandys z Kalwaryi- Jerzy Jung z Bochni.

W y je c h a li :  W ładys*ftW Totmajer, Andrzej Boczkowski do W ie­
dnia. Jakób hr. N a im sk i do W arszawy. Pelagia Truskawiooka do 
Lwowa. Baliński do Tarnowa.

Kors Danierów publicznych i pieniędzy

Paryż 1 5 7 Akoyo Bankowo 1221. — Akoye kol. żel. półn.
F ord yn .   Pożyczka z r. 1751 lit. A .  ., B .  •
Ost-Donau Dampfueh.—  ,  , ,

K u rs k r a k o w sk i *go « » ro»- Bankn. austr. ś . 82 V, P«- 81 '»-— 
Pruaki kurant żad. lń 8 '/,. p*. 107. -  Ruble s re b rn o  nowe
al pari. -  Cwanoygiery nowo ż. 107, p l. 106% . -  c "’»n-  
oygiory stare ż. 1 0 6 ’/. p ł-106 /,.— Imperyały ż. 3 4 1 4 ,  pł. 34 9. 
Dukaty a u s t r .  i holend. ż. 13 15 pl. 19 10. -  ZOfrankowe ś. 33 24 
pl. 33 16. Listy s a s t .  poi *. 9t •/, pl. 90%. Listy Zast galio. bez
kupon. ż. 91%. pł*

K u rs lw o w s k i  z d. 4 marca. Dukat holond. 5 -Ir. 57 kr. Du­
kat oes. 6 zlr. 1 kr. — Półimperyał ros. 10 złr. 22 kr. — 
Rubel ros 2 z łr . — kr. — Talar pruski 1 zlr. 55 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 zlr. 59. kr. — Kurs listów zast, 
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100
po   *ir.   kr. w mk. — Sprzedano 100 po — złr. — kr.—
Dawano za 100 z lr . 90 kr. 18. — Żądano złr. 90 kr. 48.

K u rs w ie d e ń sk i z  d n ia  1 m a re a .  M eta lik i 7 5 " / ,, .—N o w a  p o ż y o s . 
7 5 . A k o y e  B an k u  w ie d . 1215. — A k o y e  k o le i żo l. p ó l.  2 2 2 1/ ,.— 
A gio  od  z ło ta  3 7 % ,  od  s r e b r a  3 0 ' / , . —  O blig . u w o ln . g ra n t .  8 5 '/ . .  

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d n ia  l  m a rc a .  B a n k n o ty  a u s t r .  7 6 %  i .  
B a n k n o ty  poi. 8 * 7 , ,  d. —  L i s ty  s a s ta w n o  p o lsk ie  d a w n e  — i. 
n o w e —  ż. —  L is ty  z a s ta w n e  p o z n aó s . 4 - p r .  9 4 %  d . .  —  dto
3 % - p r .  89'/., ż. — Kolej K r a k . - g ó r n o - s z l ą s k a  d.

( 194) O B W IE SZ C Z E N IE .
Konie, bydło, wozy, ztolarszczyzna i różne ruchomożci, będą 

w dniu 7 marca 1854 r. tnjost wo wtorek w godzinach rannych 
w drodze egzekucyi sądowej przez publiozną lieytaoyą sprzedane. 

Kraków dnia 21 lutego 1854 r.
S ierm o n to w sk i, o. k. K. S.

■ naeraty.
M. Giraud Jardinier Flenriste de Paris,

A 1’honneur de prevenir M. M. lea amateurs qu’il est arrivd a 
Cracovie aveo un grand assortement de plantcs a fleurs et a fruit, 
des plus rare qu’il est possible do trouver aiusi qae d ° 6 n° a® ®e 
fleurs pour les appartements; le magasin do rente est dans la Maison 
Szara Kamienica Nro 16, la Grande Place.

(182) KAMIENICA (1 -3 )

pod L. 409 przy Reformatach, jest z wolnój ręki do sprzedania.

Theatralisches.
Deni Vernehmen n a c h  flndet S z m s t a g  d en  4 te n  Marz die Beneflz- 

V o r s t e l lu n g  der Fraulein M i l l e r  s t a t t .  W ir wunschen von Herzen 
d a s s  dieser Kunstlorin, w e lc h c  s ic h  durch T a le n t ,  Fleiss and Be- 
scheidenheit die a llg e m e in e  A o h to n g  d e s  Publikums e r w o r b e n  h a t , 
b e i d io s o r  Gelegenheit zu A n c r k o n n n n g  k o m m en  m o g e , u nd  d u rch  
z a h lr e io h e  Theilnahme b e t h a t ig t  werde.

Przegląd Polityczny.
D epesza telegraficzna  pruskiego bióra koresponden­

cyjnego d o n o s i  z  L o n d y n u  28go lutego : „Dzisiejszy Tim es 
zawiera następującą wiadomość: Anglia i Francya wezwa­
ły Cesarza Mikołaja, przez wysłanych wczoraj kury ero w, 
aby w sześciu  dniach oświadczył, czy do dnia 30 kwie-

SPOSTRZEZENIA m e t e o r o l o g ic z n e .
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tnia Księstwa Naddunajskie opuścić zechce. Odmowna od­
powiedź uważaną będzie za wypowiedzenie przez Rosyą 
wojny.44

G azeta  K róleioiecka  pisze z Berlina, iź między ga­
binetem petersburskim i berlińskim prowadzoną jest ko- 
respondeneya, jak sobie Prusy postąpią w razie wpłynię­
cia flot zachodnich na morze Bałtyckie. Rosya chce po­
dobno, aby po: ty pruskie bliższe granic rosyjskich zamknięte 
były dla okrętów zachodnich, tak jak tego od Szwecyi 
żądała, ale rząd pruski niechce się żadnemi przyrzecze­
niami wiązać. W samej rzeczy, co stawia państwa nie­
mieckie w nader silnóm położeniu w sprawie wschodniój, 
to nieoznaczenie ich stanowczości i nie wiązanie się ni- 
czem z góry.

Inny dziennik królewiecki pisze z nad granicy rosyj- 
sko-pruśkiój ,1 iż sir H. Seymour i jenerał Caslelhajac o -  
puścili wraz z kancelaryami swemi Petersburg 22 i 23go 
i według urzędowej zapowiedzi przejeżdżać mieli przez 
granicę pruską między 26 i 28 lutego.

Książę Koburg Gotha wyjechał do Brukselli. Utrzymują, 
ie  podróż ta nieograniczy się na familijnój tylko wizycie 
u króla Leopolda, ale źe książę będzie następnie w Pa­
ryżu i Londynie; cel jego podróży jak zapewniają ma się 
odnosić do sprawy wschodniój; książę niezatrzymał się 
po drodze w Berlinie.

W Paryżu obiegała 27go ważna pogłoska, jakoby Au- 
strya oświadczyła, źe s;ę przychyla do konwencyi mocą 
którój Francya i Anglia zrzekają się wszelkich terytoryal- 
nych zdobyczy, w walce na którą się zanosi, a Turcya 
zobowiązać się ma do niewchodzenia w żadne układy o 
pokój z Rosyą, bez przvzwolenia mocarstw zachodnich.

Co do dalszego zachowania się Austryi, różne krążyły 
wersye, z których wszakże jedna tylko zdaje się praw­
dopodobną, mianowicie, że Austrya do kroków wojennych 
przeciw Rosyi skłonić się niedH, ale pozostanie neutralną, 
ograniczając się na zajęciu niektórych nadgranicznych pro- 
wincyj, dla stłumienia możliwych tamże powstań.

Podają już za rzecz pewną, że naczelne dowództwo 
nad francuskim korpusem expedycyjnym obejmie marsza­
łek St. Arnaud, którego w ministerstwie wojny zastąpić 
ma marszałek Vaillant lub jen. Randon.

Wodzem naczelnym flotty angielskiej przeznaczonój na 
morze Bałtyckie miandwany został sławny admirał Char­
les Napier.

Obok sprawy wschodniój, zwracają na siebie uwagę wy­
padki w Hiszpanii. Dotyohczas wszakże nienadeszły dokła­
dniejsze o zajściach tamtejszych wiadomości.

Półurzędowa G az. L ipska  pisze z Frankfurtu o za­
rzutach czynionych mniejszym państwom niemieckim, ja­
kob y z w ią z a ły  s ię  z sob ą  w zam iarze  wprowadzenia spra­
w y  w sch o d n ie j na stół Z grom adzen ia  Związkowego. W od­
powiedzi więc na to, oświadcza korespondent pomienionój 
gazety, iź najmniejszych w tym względzie nie było mię­
dzy drobnemi państwami układów, aniby do tego znalazł 
się jakowy powód, albowiem panuje tu zupełna zgoda 
tak obu niemieckich mocarstw jak wszystkich członków 
Rzeszy. Rzecz idzie tu dla Niemiec o obronę własnych in­
teresów i nie będzie się ich poświęcać tym lub owym 
interesom zagranicznym. Die Zieit cieszy się z tego ar­
tykułu, ale powiada, że „z pewnej strony44 był dawnićj 
powód do przypuszczenia, iź nie zawsze podobnie za­
patrywano się w niektórych krajach niemieckich.

Z Hannoweru donoszą, iź rząd nie przysłał na propo­
nowane sobie przez Prusy militarne drogi etapowe.

G u rlitzer A nzeiger  otrzymał ostrzeżenie za artykuły 
nienawistne Rosyi, i pozbawiony został inseratów rządo­
w y ch .

Podobno Anglia zażądać miała od rządu szwajcarskie­
go, iżby ten w obac możebnych nadal wypadków za ał 
stanowisko zbrojnój neutralności. ’

Korespondent stambulski Lloyda donosi, iż pod Szef- 
ketil nie było bitwy z RosyaHami o jakiej Jour, de Con­
stantinople pisał, gdyż wprawdzie Rosyanią przybiwszy 
na statkach w pobliżu chcieli niepostrzeżenie uderzyć na 
tę warownię; ale się cofnęli natychmiast przekonawszy 
się iż Turcy wiedzą o ich przygotowaniach.

Utarczki po różnych punktach nad Dunajem trwają nie 
przerwanie bez żadnych ważnych następstw. Przeprawy 
Turków ten jedyny mają sku tek , 'iż niepokoją nadbrzeżne pi­
kiety rosyjskie; wyspy dunajskie naprzemian wpadają to 
jednym to drugim w ręce; n żadna ze stron stale się na 
nich utrzymać nie może. Ważniejszym wypadkiem jest  
fortyfikowanie miast multańskich cad Saretem.

Z Epiru donoszą, iż Arta i Prevesa trzymały się jesz­
cze 18go lutego, a powstańcy po kilkokrotnych sztur­
mach odparci byli ze stratą. Wezyr Hafiz pasza ogłosił 
wschodnią Albanię w stanie oblężenia i każdy z bronią 
schwytany podpadnie karze śmierci. Spodziewają się źe 
powstańcy czas jakiś trzymać się będą między górami, 
ale nie mogą sobie wróżyć trwałych rezultatów. Ze Ska- 
daru w Albanii donoszą 16go, iż pasza Janiny pobił lOgo 
powstańców na głowę pod Artą, ale ich ścigać niemógł. 
Wiadomość ta jest zapewne inną wersyą doniesienia po­
wyższego, o odparciu powstańców z pod Arty,

Na posiedzeniu Folkethingu w Kopenhadze w dniu 23 
lutego rząd przedłożył wiosek, aby mógł oktrojować u- 
stawę dla monarchii zbiorowój bez przedłożenia jój sej­
mowi. Wniosek ten odrzucony został 97 głosami prze­
ciw I ;  a wnioski wszystkie wydziału przyjęto.

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. Drukarni Czasu. Antoni Czapliński zarzędzca drukarni.


